
j\er 37. 27 Marca*

Kok 1831). S o b o t a .

M A I E © W S ! S I I ,
n z i r . N M K  p o u t y c / a y , i i i s t o r y x z . \ v  i l i t e r a c k i .

K R A  iv O W  
D nia  27 M arca  1830.

Jeden z tuteyszych mieszkańców,  człowiek iuź w pode­
szłam wieku ,  wyszedłszy wczoray z la ta rką  około piritey 
z rana1, na god worze swey kamienicy,  pośl iznął  się i w 
r a d l  do studni , tak nieszczęśliw i e : że bibo natychmiast wy­
dobyty,  niemógl bydź iuż mimo nayusilnieyszego r a tunku ,  
do życia przywróconym.

'egoroczne poszczenie Wisły pod Kiakow ein, nadspodzia-  
nie było . igodn°. iYadrhodzą atoli w iadomości z okolic, o z n a ­
cznych wylewach,  wml,  zwłaszcza po nizinach.

Tey chwili  właśnie odbieramy wiaśnie Kurijcra Polskiego  
który donosi,  że podług listów' z okolic Krakowa,  wisła wy­
lała na przedmieście S/radom  i z rządziła wielkie s z k o d y ? __
AY iadomość tę zupełnie mylną raczy Kury er odw olafc* ody ż 
wylew był zwyczayny i naymnieyszey szkody nie z rządził .

Ooniec K rukow ski s  fFaud/ę ciągle nadal wychodzić bę­
d z i e . — Wydawca uprasza Szanownych Czytelników o wcze­
sne zgłaszanie się;  albowiem liczbę exemplarzy na pięknym 
papierze,  tylko w miarę zapisów drukować postanowił.
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Onegdy zdarzył  się tu w pewnym domu bardzo szczegól­
ny wypadek przy grze W i s t a ;  albowiem jeden z graczów 
wyświeciwszy du óykę  t re f lową,  znalazł  w ręku cały szereg 
atutów od asa aż do t r o jk i ;  a tak wszystkie trzynaście!

Podziwienie innych graczów było nader z ab aw n e ,  kiedy 
zabiwszy obcego asa troyką ze stołu , powyższy kochanek 
For tuny  zadał  dwóykę, i nikt iey niemial czem przykryć.

Poczta wozowa warszawska ,  która zwykle  we wtorek wie­
czór lub we środę rano tu stawa . tą razą  dopiero dziś oko­
ło po łudnia ,  razem z konną  przybyła. Zapewne skutkiem 
trudney przeprawy przez Pilicę i złych dróg.

Polityka.
X X X V I .  ł ł J J L E T T N

N O W O Ś C I  Z  A G tt A N I C Z N Y C II .

FRANCA A. ( Z  Paryża  8 M arca .)  Tegoroczne  obrady 
izby deputowanych , mogą by dź niezmiernie zaynmiące ,  a 
zwłaszcza z tego względu,  że monarcha oświadczył srę za 
sysiemafem swych ministrów' w chwi l i ,  w którey większość 
rzeczoney izby,  zdaie sięjłim zupełnie b ,dź  przeciwną.

(9  3IarcaĄ  Xa  posiedzeniu wczorayszem izby deputowa­
nych odczytano wyrok królewski ,  mianuiący prezesem teyże 
Pana  lluyer Cnllartl który w tym ieszcze dniu wzbronił  się 
od zaigcia swojego mieysca. -— (10 M a rcu .)  Wczoray P. Iło- 
j e r  Collard zaiąt  krzesło prezyduiącego i miał s tósowną 
krótką bardzo przemowę. — Wczoray także przyiniowal król 
deputacyą z adressem do izby parów; —  pier.wey zaś, to iest 
z r a n a ,  zaraz po mszy,  dal prywatne posłuchanie P Koyer 
Collard prezesowi izby deputowanycli.

ANGLIA.  y / j  Londynu  8 M a rca .)  W  parlamencie a n ­
gielskim toczą się ciągle spory i rozprawy tyczące rzeczy 
powiększey części kraiowycli. \1 czoray radykaliści w gos ­
podzie pod Orłem  zgromadzili  się, celem utworzenia tak n a ­
zw aney:  Guii po/ihicznpy w S/o//cy. (*) P. H nnt, przedstawił 
zgromadzeniu P. O’ Connela ,  ostatni był w zielonym fraku 
i granatowym surducie, miał w ręku niebieską czapkę z zi. lu ­
n ą  wstążką.  J i u n t  byi cały granatowy,  i nayprzód za proje-

Rząd  b a rd z o  o b o i ę t n e m  o k ie m  p a t r z y  n a  t a k o w e  I l n i j e  i F e d e r a c j a  » 
k t ó r e  z w j k l e  k o ń c zą  s ię  n a  b i w s t y k u ,  k u f l a c h  i  p o r t e r e m ,  i u s y ­
p i a j ą c y c h  d łu g ic h  m o w a c h .



ktowaf,  aby P. O ’ Connelowi pozwolono zaiąć mieysce prezy- 
dującego. — Jednomyślnie i z oklaskami przyięto. —  P. O’ 
Connel ,  zaś od tego zaczą ł ,  iż opowiedział  iz] ie, że dotąd 
W' Jrlandyi wszystkie swoie mowy do ludu miewał z czapką na 
g łowie;  gdyby więc Panowie pozwoli l i ,  toby i tu zrobił  to 
samo. —  ”Z g o d a ! zg o d a ! czapka na głowel !» krzyknięto i 
Pan  O' Connel wdział czapkę.

Poczem użalał  s ię ;  że lord major Lo ndy nu ,  obecnemu 
zgromadzeniu zabronił  naradzać się na korzyść emigrantów 
hLzpai  sk ich ; —- i nakoniec miał d ługą  inowę radykalną ,  
pełną dowcipkowali,  p rz j e in k ó w i  błyskotek,  i zaniknął  tein: 
”Ze Anglia sarna z sobą w porozumieniu,  będzie zawsze 
wie lką ,  p e ł n ą - chwały i wolności ,  naypiękrr eyszym kwiatem 
na ziemi,  naypięknieyszą per lą ńa mo rzu .”

( Z  ljomUjnu 12 M a rc a .)  Na posiedzeniu izby niższey 
d. 9 b. ni. P.  W il l ni ot Hor ton ,  żądał  ażeby cała izba zamie­
niła się w komi te t ,  dla zgłębienia przyczyn obecnego niedo­
statku pomiędzy mieszkańcami;  podał on w tey mierze oraz 
proi :kt w kształcie bi lu,  którego treścią ma bydź,  j ako  je­
dyny środek, urządzenie sposobu: w jakim dozwolone bydź ma 
wynoszenie się za granicę. ( T o  zdaje się bydź ś rodek,  nad 
którym autor niewiele mógł nałamać głowy.)

GRFCYA. ( Z  Lo/tupnu 9 M a rc a .)  YYczorajj przedsta­
wiony zoslab,królowi xiążń Leopold Sasko-Koburgsk i , prze­
szły władzca Grecyi ,  celem pożegnania monarchy. Odjeżdża 
na ląd stały. —

Protokuł  konferencyiny ostatecznie ukończony i podpisa­
ny \v Londynie  d. 4 Stycznia r. b, względem spraw Grecyi,  
iest następuiącey treści;

Obecni byli: Pełnomocnicy Francyi ,  Wiclkley Brytanii  i 
Rossyi.

Gdy Por ta  z obowiązala się oddzielnym układem przy­
stać na wszystko, cokolwiek względem Grecyi pomiędzy t rze­
ma powyższemi dworami uchwaloneiu zostanie;  zatym ogło­
szenie ter o protokułu,  stanowić będzie iakoby zawarty po- 
koy pomiędzy turkami i grekami.
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Grecya wedle artykułu p ierwszego ,  zostaie niepodległem 
państwem,  i ma używać wszelkich politycznych , administra­
cyjnych i handlowych swobód,  tak iak wszystkie zupełnie  
niepodległe na rody .— Z (ego wzg lędu ,  mott i artykuł drugi ,  
musiało też natomiast nastąpić ni ja k i e  uszczuplenie granic  
na korzyść Porty;  a zatem l inia demarkacjina granicy grec-  
kiey od uyścia rzeki A sprapn iam os  postępując w gorę teyże,  
aż do wysokośi  jeziora ipr/tcluiri i S/o /row icy , idzie aż pod 
górę A r /o i t / ia ,  skąd posuwa się  grzebieniem góry*vła;os do­
l iną C o l t lr t , i grzebieniem góry Oei(l, az douHeśniny Z e i-  
imti,  którey przy ujściu rzeki Sperchios dosięga.  —  W s z y s t ­
kie kraie i ziemie na wschód takowey linii, należyć maią do 
Grecji;  wszystkie zaś kraie i ziemie na polnoc tejże  l in i i ,  
maią w  przyszłości  składać część państwa ottomańskiego.  
Dałey należeć ma do Grecji: cala wyspa N e g re p o n l  z wyspa­
mi czarciemi,  wyspa S kyro  i znane w starożytności .Cyklady 
pod 36 i 39 stopniem szerokości  pólnocney a 26 i 29 wscho­
dnie j  długości .

Rząd Grecji ,  w'edle artykułu 3 ma bydz monarchiczny, 
panowanie dziedziczne w porządku pierworodzeu D w a ; ma 
bydź pow ierzony x i ą ż e c i u , k.torj nientoże bydź wjbrany z 
z rodzin panuiącyeh w tych państwiich, które traktat 6 L i ­
pca 1827 podpisywały,  i ma mieó'tytul:  PanSuackgo X i \ -  
ż f c ia  G k e c y i . —• Wybór tego x iąż ęc ia ,  ma bjdz przedmio­
tem późniejszych układów. (Już  iak wiadomo iest nim x i ą -  
że  Leopold.)

Daley  następuią rozmaite zwyczayne przy traktatach za­
strzeżenia i  zobowiązania.
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Rozmaitości.
P I O T R  S T A R O W S K I

z d a r z e n i e  z  o s t a t n i k y  WOYNY z  PERSAMI 

(P rzekład z Niemieckiego)
P io tr  S tarow 'sk i,  rodow ity  r o s s y a n in ,  z w iej u nnemi t o ­

w a rz y sz a m i sw ej m ło d o ś c i ,  p o s łan y  był z pew nej osad) " O y -  
s k o w e j ,  z n a d  b rzeg ów  D n ie p r u ,  do w o j s k a  ross josk iego  
w Gruzyi.  Rył to s i lny  ż w a w y  m ło d z ie n ie c ,  odznaczający  
s ię  regu larnem i rysam i tw arzy. —  Z a w s z e  w e s o ły  i ż y w y  ,
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nieraz gdy w czapce na bakier ,  nucąc piosnkę oyczysfą,  
przechodził  koło bazarów w Tyfl is:  nie by!o nic dz ia ne go ,  
ze me jedna  czarnooka georgranka z upodobaniem na nie­
go poglądala.  — Nie tylko byl dobrym żołnierzem,  prowa­
dzącym życie porządne , posłusznym i zawsze z uszanowa­
niem dla sw o i®  przełożonych,  lecz’był n'ti!lo wyborny m c ie ­
ślą i mial przemyślna g łów ką ,  klorą sobie we wszystkim 
zaradzał ,  t ak  dalece: żo niebawem zbliżony był do office-
r<i\v swey kompanii ,  wiącey niż karność dozwalała.

Pewnego razu powracając z roboty,  gdy przechodził ko­
ło domów w gruzy zamienioney cZCsśei miasta Tyf lis ,  które 
jak  gdyby upiątrzone wznoszą sie jedne po nad drugiemi ; 
uyrzat  przed sobą niewiastę spiesznie idącą. — l i sz tu l tna  

jey kibii , biała szata i tajemnicze przedzieranie się przez 
zwali ska ,  zwróciły na nią u w age młodego wojownika.  N a ­
raz dziewica kogoś na stronie post rzega,  przestraszona wy­
daje krzyk i z widoczną t rwogą  uchodzi. Z poza Juka rui- 
nyy, po le. .ey stronie będącey, młody człowiek wjttbiorze gru- 
z t jskim wypada za n ią ,  dogania iey i gwałtem uprowadzić 
chce z sobą.

P io t r ,  którego szlachetny sposób myślenia,  oburzył się 
na to bezprawie,  nie tracąc iedney chwili ,  śpieszy na po­
moc uciśnioney, gdy zbrodzień olbrzymich sił dobywszy, już  
co tylko miai przebyć z nią drzwi,  za ktćremi towarzysz 
jego zdawtil się nań oczekiwać.—• \>NTędzniku ! zawołał  Sta- 
rowski"  puść zaraz tą dzif wczynę-i*— Lecz zbójca przyśpie- 
szaiąc kroku i utlumiając krzyk porwaney,  slfłral s i S  iak 
n a ’'p rę dze j  dostać na mieysce bezpiecznego ukrycia. Piotr  
porwał go za pas i przemocą do siebie przyciągnął .  SPtisłć 
tę dziewczyną,  ieżli ct życie mile!., dognawszy go Siarowski 
i silnie za kark pochwyciwszy zawoła ;  b to jes teś ,  że się 
ośmielasz na ulicach Tyf li su,  napadać iak zbójca,  kobiety 
Czyrkassyi? To  mówiąc uchwycił topór,  który z innemi na­
rzędziami miał na plecach .— Nie pyttty kto jestem , ale nay- 
lepipy zrobisz,  gdy póydziesz w swoją drogą ,  albo ku twey 
zgubie się dowiesz o moiem nazwisku; odrzekł zbóyca chwy- 
taiąc jedną  ręką  za rękojeść swey szabl i , a drugą wydzie­
r a j ą ^  sic i pomocy wzywającą dziewczyną,  u  pól t rzymanie 
z wściekłymi uporem. Naraz Piotr słyszy zbliżających się 
ludz i ,  i niema czasu do stracenia, -m’: chce uderzyć roz- 
bóynika ,  gdy w tym błyska mu przed oczyma zdradzieckie 
jego że lazo,—■ zręczność ^obrońcy dobrey sprawy uprzedza je,  
toporem Piotra ugodzony, z wściekłym jękiem pada na ziemie.

Uratowana dz iewczyna,  rztićai sią prawie bez ztnyslów' 
W obiecie swego wybawcy, gdy ten broń skrwawioną  trzy-
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mat j u z  na pogotowiu,  aby nią przywitać p srwszego, któ­
ryby się zbliżył na pomoc ugodzonemu zbóycy.

Jakoż  na krzyk swoipgo Pana, przypadł nikczemny s łu­
żalec,  ale uciekł natychmiast losem jego przeraz m y , zosta- 
wując  żołnierzowi i dziewczynie obmierzły widok zbóycy.— 
Gruzyjska czapka z futrem, twarz jego zakrywająca ,  spadla  
mu l.y la z głowy,  a odstonione oblicze,  nie bez powabów 
młodości,  t ą  razą wszakże zeszpecone,  bladością śmiertel­
n ą  okryte i z zakrwawioną  okropną, raną  pod lewem okiem, 
światło xiężyca łatwem do rozpoznania  czyniło. Starowski  
rzucił  wzrok poli towania na twarz wybladlą na pas tn ika ,  
lecz rysy iey napiętnowane złośc ią ,  którą tenże padaiąc 
go rza ł ,  głęboko utkwiły w umv de rossyanina. Aie raz w 
zamyśleniu stawało tun przed oczy to z imne , zemstą  pala- 
j ące  obl icze,  i lubo sumienie wolnym czyniło go od winy, 
dług,o jednak  pamięć nieznajomego ło t ra ,  iako złu przepo­
wiednia,  dnęczyła duszę jegO. —  Gt osy zbliżających się lu­
dz i ,  wytrwały go z posępnych dumań. » W  micyscu tem, rzekł 
do ura towaney , niemożemy dłużey pozostać. Pow iedz kto 
jesteś i gdzie mieszkasz? Ucllodźmy z tąd,  zostawmy tego 
nędznika jego zasłużonemu losowi .— O móy wybawco! za ­
woła ła  dziewczyna łagodnym drżącym głosem : »Ja samu ni ! 
wiem,  dokąd się teraz mam udać .—  Rodzice moi zabłąkali  
się gdzieś odemnieA—- Szlam za niemi cokolwiek w oddale­
niu,  koło tych ru in ,  i straciłam ich z oczu!—  Jakże się to 
stać mogło?— Ja niewinni,  ale właśnie tey chwil i ,  gdy 
na mnie nędznik ten napadł ,  znikli  mi z oczu,  i teiaz nie 
wiem,  którą udali  się dnogą. Jesteśmy obcy w T yf l i s ie ;  a 
j a  nie umiem ci powiedzieć gdzie mieszkamy, Ale co słyszę!
0 śwjęty Je rzy ,  wszakże to głos oyca mojego! "W  tey 
chwili sędziwy człowiek z niewiastą,  zadyszeń: p rzychodzą ,
1 postrzegłszy dziewczynę radośnie krzykną:  S su sza n , ko­
chana Szu itzan! przecież cię znaydti iemy; gdzieś ty nam sio 
podziała.  »Tu kochany oycze t u !» krzyknęła dziewica i po­
biegła doń lotem sarny.* Któż jest  ten nieznajomy,  zapyta 
oyciec mierząc Piotra poważnym okiem"?—  Móy wybawca!.. .  
odpowie radosna Szuszan , on córkę waszę wyrwi ł  z r ąk  
zbóycy; który tu ju ż  podobno ostatni dech wyziewa!. . . .—

INa to słowa starzec,  zalany łzami vvdzięcz,ności, uści­
ska ł  walecznego młodzie! ; a , i zaprosi! go z sobą do domu 
kupca Khodszy Szatura przy wielkim Karawansera ju  w mia­
ście Tyfl is ,  i tam chcąc mu w nayszłachetnieyszym sposobie 
dać dowód swrnjey wdzięczności,  ofiaro ,vał różne powa„ie  
kosztowności ,  a nawet i pieniądze. — sDzięknje wam,  co­
fając  się rzecze S ta ro w s k i ; j a  tylko wypełniłem powinność
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prawego chrześciar. ina, i córkę wasze  wybawiłem z rąk  chcą- 
cego j a  porwać zh >ycy. —

Zadney za to nagrody nie ż ąda m ;  lecz gdy chcecie ko­
niecznie, to przyinię od was z wdzięcznością tę piękną, jnr- 
puńczę *); —  pieniędzy niepoirzebuię.  — Oneby mię'  po psu ­
ły t j l k o ,  i może więcey iak potrzeba używałbym waszego 
gruz j ivr iego  win a ,  i bawił  się z was/.cmi kobietami:  wre- 

►■śiCie ucho wity innie Boże,  ażebym miał nbogitu wydzierać 
p ie n ią d z e .— Móy synu ,  odrzekł o jc iec,  iestem w pr aw dz ie  
t j l ko  dzierżaw cą ormiańskim, ale lubo nie każdemu Chano­
wi lub wielkorządzcy zwjk ł em  odkrywać stan worka moie- 
g o , tobie to iednak powiedzieć mogę ,  że w potrzebie nie 
braknie mi pieniędzy. Weź  te dziesięć sztuk z ło ta ,  ł atwo 
ich pozbyć się mogę ,  lecz zasmuciłbyś mię nieprzj ięciem. 
Mieszkam daleko ztąd. W ioska moia leży w maley dol i ­
nie ; w bliskości K a r  E k l i z j i ;  gdyby więg kiedy los woyny 
z a ni Osi cię tam do stanowisk twych z iomków,  nieza- 
pominay ze Gttrgin Buidyk mieszka w Koszttnlu,  i źe ser­
decznie przyjmie cię w swey zagrodzie.  Niedługo ittź tu z a ­
bawię ,  ale dopóki j e s te m ,  a tobie czas pozwoli,  to mnie i 
Khodszę  udwiedzay.

Piotr Starowski  nie omieszkał  przeto odwiedzać czasein 
przyjaciela swoiego Gnrgina i kupca Sza tn ia ,  ubóstwiając 
tajemnie małą p i ękn a  Szuszan ,  ktorey lekka postać czaro­
dz iej ska  ; duże ,  ciemne,  palaiące o k o ,  małe ustka rubino­
we i różane jagody,  w tedy t j lko  na chwilę przez Piotra do­
st rzeżone,  gdy poprawiała zasłony zdartey przez rozbójnika  
wiecey daleko wrażenia jak  się spodziewał,  uczyniły na j e ­
go sercu. Dziewczyna także czułą napełniona wdzięczno­
śc ią ,  z rów nym udziałem przez otwór  zasłony na twarz mę- 
zką  swego wybawcy poglądała.  Niekiedy nawet tak dalece 
zapominała się,  że zwyczajem wspolrodaczek swoich,  panu- 
iącym we wsi ,  pokazywała  się • ' iotrowi z tw a rz ą  o d k n t ą .  
Siedząc w kącie, nie raz długo na niego pat rzała,  lecz gdy 
ich oczy spotkały się przypadkiem, mieszała s ię ,  rumieniła,  
i uciekła natychmiast.

Gurgin z żoną i z córką wyj tchat npreście z T j f l i s u . —  
Kodszach Szatur i po odji zdzie Gnrgina zachowywał przy- 
jaź 1 ze Starowskim. — Lecz (en niedługo tu jeszcze za­
bawił ;  gdy bow iem ciągle potrzeba bj lo posyłać nowych żoł­
nierzy do zapełnienia połk,,w ro ss j j s k .c h , znacznie zarazą  
i t rudami pochoduw przerzedzonjeh , i jego także z wielu 
innrmi  posiano do Szyrwanu i wyznaczono mu stanowisko 
w K ar  Eklizyi.

J a r p a ń c z a  (^opończa)  p łaszcz  g r u b y ,  k t ó r y  w  G r u z j i  w szyscy  nosz^ .
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Powoli czas i przykrość służby woyskowey, zafarly ™ u- 

mysie Piotra pamięć lego wypadku. Wspomnienie Gurgina, 
i przyjaciela jego Szatura co raz bardzi“y stawało się obo- 
Ję tnem,  a nawo! po trzech wojennych,  w tyle odmian obfi­
tych latach, rzadko kiedy i to tylko na soniolnem stano w isk i  
straży, 1 b iakiey nOcy bezsennej' ,  przypomniał  sobie uroezrj, 
postać mb dey Szuśzan.  Atoli łzawienie w kar -Ekkleży is, czfi- 
sle wspominanie wsi K o n s z a n h i , i przyjaciół jego,  żywicy 
mu pr: , pominąć zaczęło. .«Gzas już będzie pomy ślał sobie, 
wyszukać starego tifljgghag obaczę czy "i v domu ' tak i  z nie­
go uprzesy my s tarzec,  oik był w Tyfliś: A Szuszan co za
przyjemne by to' dziecko>1 Z dziecięcia musiała teraz liękmj, 
zrobić się dzieuicjtJ> Nagle uderzenie h e nn a , pow olujitc mło­
dego żołnierza na s łużbę ,  p rzerwało te przyjemne wspo­
mnienia.

Pewnego razu,^ gdy przy wieczornych popisach woysko- 
wych, pułk jego używał wypoczynku po mijstrze;  dostrzcęl  
przypadkiem jakaj  postać i rysy twarzy niezmiernie uwagę  
jego zay mu jace. Był (o wysoki mężczyzna,  w codziennym 
ubiorze ' f f i c c ra ,  noszęcy znaki rożny cli krzyżów w o js k o ­
wych. Twarz  jego,  ile mógł dost rzedz ,  dosyć była ksz ta ł­
t n a ,  lecz wyraz iey ponury,  co pochodziło może od wysokic-y
czapki futrzaney, zacieniajaeey część jednę  rysów obl icza.  -
óiimo ti I owe u kr Wie,  z odraza przypomniał sobie Starowski,  
że gdzieś v dział tego człowieka. Lecz by 1 to tylko u lo tny  
zabłySk myśli.  Nadaremnie przywodził  sobie na pamięć r ó­
żne swoje wypadki;  nie mogl dociec na żaden sposó b , dla 
czego widok tego oificera,  takie na n ni robi w r a ż e n i e . — 
Naraz  myśl przebiegła mu po g łowie ,  ale zbyt, śm ia ł a ,  zbyt 
niepodobna.  Ofiicer rossyyski?.. . .  Nie to b \dz nie może;  a 
iednak nieustannie coś go, ciągnęło do przy patry \> ania się tey 
tajemnicze} postaci i raz nawet zdawało mu s ię ,  że zakłę-  
słe oko nieznajomego, rzut badawczy ku niemu skierowało. 
Natychmiast  ietlnak spoyrzenie w innę stronę obrócił ,  a po 
innsirze nie było go więcey widać. Jakkolwiek budź szcze­
gólne to wrażenie,  utkwiło w duszy Starów skiego i obu­
dziło t łum wspomnień,  których radby był chętnie unikał .

(D alszy ciąg  nastąpi.)

D O N I E S I E N I E .  P o r t r e t  s t a w n e g o  B a r o n a  P r a u n a ,  n a  m iedz i  d o s k o n a ­

l e ,  i z n a d z w y c z a y n e m  p o d o b iń s tw e m  w y r y t o w a n y ,  p rz y b y ł  15 N iem iec  

do s k ł a d u  F r i e d l c i n a ,  w  k t ó r y m  p rzez  d n i  dz ies ięć  p r z y im u ie  się  p r e n u ­
m e r a t a  po Z t p .  czte'ry.


